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IEZUS CHRYSTUS NAUCZYŁ NAS NAJPIĘKNIEJ

SZEJ M ODLITW Y:

O j c z e  n a s z , k t ó r y ś  j e s t

W NIEBIE, ŚWIĘĆ SIĘ IMIĘ TWOJE. 

PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE. 

BĄDŹ WOLA TWOJA JAKO 

W NIEBIE TAK I NA ZIEMI. 

CHLEBA NASZEGO POW SZE

DNIEGO DAJ NAM DZISIAJ. 

I O D PU ŚĆ  NAM NASZE 

WINY, JA K O  | MY O D 

P U SZC ZA M Y  NASZYM 

WINOWAJCOM. I NIE 

W ÓD Ź NAS NA PO

KUSZENIE ALE NAS 

ZBAW ODE ZŁEGO.

AMEN.



R Z E C I A  N I E D Z I E L A  P O W I E L K A N O C Y

(1 Św. Piotra 2, 11— 19)

Najm ils i,  proszę was, abyście jako  
przychodnie i goście powstrzymali się 
od pożądliwości cielesnych, walczących  
przeciw duchowi. Zachow ujc ie  się dos
to jn ie  obcując z poganami, aby za to. 
że was spoticarzają jako złoczyńców, 
gdy przejrzą w dzień nawiedzenia, 
chwalil i  Boga dzięki waszym dobrym  
uczynkom. Bądźcie tedy poddani każ
dej ludzkie j władzy ze względu na 
Boga: czy to kró low i jako najwyższe
m u zwierzchnikowi, czy namiestn ikom  
jako posianym przezeń ku pomście  
złoczyńców a ku chwale dobrych. Bo 
taka jest wola Boża, abyśmy dobrymi  
uczynkami zamknęli usta głupocie  
ludzi n ierozsądnych jako woln i,  ale 
nie tacy, którzy  wolności używają  
za pokrywkę zła, lecz jako słudzy 
Boga. Wszystkich szanujcie. Braci 
miłujcie. Boga się lękajcie. Kró la  
czcijcie.

Słudzy, bądźcie poddani panom  
z wszelką bojaźnią, nie ty lko  dobrym  
i skromnym, ale też i przykrym. Bo 
jest to łaską: w Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym.

(Sw. Jan lo, 16— 22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim: Już n iedługo a nie będziecie 
m nie  ogłądać i znowu niedługo, a u j 
rzycie  m n ie :  bo idę do Ojca. M ów il i  
tedy n iektórzy z uczniów jego między  
sobą: Cóż to ma znaczyć, co mówi do 
.nas: Niedługo, a ogłądać mnie nie b ę 
dziecie, i znowu niedługo, a ujrzycie  
m nie  oraz że idę do Ojca. M ów ił i  tedy: 
Co może oznaczać „n iedługo” ? N ie  
wiemy o czym mówi.  I  poznał Jezus, 
że Go  zapytać chciełi,  i  rzekł im : O 
to pytacie się między sobą, żem pow ie 
dział: Niedługo, a ogłądać mnie nie 
będziecie i znowu niedługo, a ujrzycie  
mnie. Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
w am , że wy będziecie płakać i narze
kać, a świat się będzie weselił. A  wy 
smucić się będziecie, ale smutek wasz 
w radość się zamieni. Niewiasta, gdy 
rodzi boleje, bo nadeszła je j  godzina, 
ale gdy porodzi dziecię, już nie pa 
mięta swego ucisku z radości, że się 
człowiek na świat narodził. Tak  i wy: 
teraz się wprawdzie smucic ie , ale zno 
wu was zobaczę i będzie się radowało  
serce wasze, a radości waszej n ikt  
wam nie odbierze.

Zamiana smutku w  radość to chyba jedno 
z najprzyjemniejszych przeżyć ludzkiego ser
ca. Zrozumienie potrzeby bólu i cierpienia 
to zapewne najszlachetniejsza cecha ludzkie
go ducha. Niestety, przyznać musimy, że ta
kie zrozumienie przychodzi nam z ogromną 
trudnością, że znacznie łatw ie j jest się bun
tować wtedy zwłaszcza gdy naszym zdaniem 
cierpimy niesłusznie lub bezcelowo.

Każdy uznaje potrzebę bólu matki w yda ją
cej nowego człowieka na świat, chociaż X X  
wiek i ten ból pragnie zredukować do zera. 
W  tym wypadku cierpienie jest zapowiedzią 
wielk iego szczęścia rodziców oczekujących 
potomka.

Gorzej dzie je się z wypadkami cierpienia 
nie mającymi tak ustalonej tradycji jak fakt 
narodzin. Zarówno w  życiu poszczególnego 
człowieka, jak i w  życiu narodów czy spo
łeczeństw zdarzają się przeliczne wypadki 
nieszczęść niosących ból i cierpienie, lecz 
nie w ita się ich z radością, gdyż nie rozumie 
się ich potrzeby. Nieszczęścia ..losowe" (cho
roba, pożar, trzęsienie ziemi, powódź, kata
strofy transportowe) i cierpienia zadane ręką 
złych ludzi (kradzież, napad, zawód miłosny, 
zdrada małżeńska, wojna, niesprawiedliwe 
oskarżenie) nigdy nie znajdują zrozumienia 
i c ierpliwego wyczekiwania chwili triumfu 
czy spokoju. Owszem, wywołu ją  żal do Boga, 
czy nawet gorzkie słowa w  rodzaju: „D la
czego Bóg dopuścił do tego? — Chyba Boga 
nie ma. albo jest zupełnie na los ludzki nie
czuły!”

Zapewne takie zapatrywania, skargi i uczu
cia u Apostołów przew idywał Jezus Chrystus, 
gdy mówił: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
wam, że będziecie płakać i narzekać, świat 
się będzie weselił, a wy smucić się będziecie” . 
Apostołów miało spotkać ogromne nieszczęś
cie, zawód, zawalenie w  gruzy całej nadziei, 
zniszczenie wszystkiego, co zbudowali w 
związku z osobą Ukochanego Mistrza. M ie l i  
w idzieć radość wrogów  ze śmierci Chrystusa 
i pogrzebania z N im  wszelkich planów.

Jezus Chrystus pragnął załagodzić bodaj 
częściowo ich upadek ducha. Dlatego w y 
jaśnił: „T o  wam powiedziałem, abyście się 
nie zrażali” .

Jak zazwycza j bywa, takie uprzedzenie nie 
odniosło skutku. Jeden z Aposto łów Jezusa 
zdradził, drugi ze strachu trzykrotnie się 
zaparł, inni pouciekali, by swe g łow y  w y 
nieść cało. N ie ulega jednak wątpliwości,  że 
wszyscy byli ogromnie nieszczęśliwi, wszys
cy cierpieli bardzo, nie wyłączając zdrajcy, 
który z nadmiaru bólu i rozpaczy „porzuciw
szy srebrniki w  świątyni oddalił  się, poszedł 
i powiesił się” (Mat, 27,5). Zaprzaniec zaś — 
„gorzko zapłakał” .

Dop !ero po zwycięskim Zmartwychwstaniu 
Apostołowie zrozumieli, że „potrzeba było, 
aby Chrystus cierpiał i tak wszedł do chwały 
sw oje j”  (Łuk. 24,26). Wtedy też przypomnieli

W  każdej rodzinie polskiej i 
katolickiej winien znajdować 
się: 1) M O DLITEW NIK pł. „ O j
cze nasz" (sfr. 600, oprawa w 
płótno, cena 35 zł +  3 zł na 
przesyłkę, 2] K A TECH IZM  K O Ś 
C iO Ł A  P O LSK O  K A T O LIC K IE 
G O  (cena 6 zł +  1,35 na prze
syłkę) oraz 3] tygodnik „R O 
D ZIN A " (do nabycia w kiosku 
„Ruchu), cena zł 2.—

sobie inną przepowiednię Mistrza co do ich 
pracy i końca życia: „W yłączą  was z syna
gog, a zbliża się godzina, że kążdy, kto was 
zabijać będzie, uczyni to mniemając, że Bogu 
wyświadcza przysługę” .

Znając ludzką słabość swych uczniów, 
Jezus Chrystus przyobiecał im przysłać „ P o 
cieszyciela” , mającego za zadanie podtrzy
mywać ich na duchu. Owo „pocieszanie”  bę
dzie polegało przede wszystkim na urobieniu 
w  umysłach Aposto łów przekonania o słusz
ności sprawy, o posiadaniu prawdy. Chociaż 
ich przeciwrnicy będą mniemać, że „Bogu 
wyświadczają przysługę”  przez wa lkę  z 
chrześcijaństwem, lecz Apostołowie tym się 
nie będą zrażać, bo z nimi będzie „Duch 
prawdy”  zadający kłam przeciwnikom. W ia 
domo, że inaczej znosi się prześladowanie, 
gdy się jest przekonany o słuszności swego 
stanowiska i o zwycięstwie. Poprzez wieki 
będz'e  szedł za Chrystusowymi misjonarzami 
„Duch prawdy",  przypominający słowa Zba
wiciela: „Ufajc ie, jam zwyciężył świat”  (Jan, 
16, 33).

Stale należy pamiętać, że słowa te w ypo
wiedział Jezus tuż przed najstraszliwszą 
klęską, na kilkanaście godzin przed ostatnią 
ruiną — to do maleńkiej gromadki p rzy ja 
ciół. Gdy inni, w ie lcy  ludzie tego świata, 
mając przed sobą śmierć, widzą klęskę — 
Jezus ogląda proroczo swój triumf. Gdy inni 
w  takiej sytuacji widzą koniec, On ogłasza 
początek. — Apostołowie tego nie pojmują, 
ale po Zmartwychwstaniu pojmą i staną się 
niezwykle dzielnymi ludźmi. Zrozumieją po
trzebę cierpienia.

A  do czego cierpienie jest potrzebne?

Na jp ierw  do tego samego celu, któremu 
służyły cierpienia Chrystusa, mianowicie jako 
przebłaganie — ekspiacja za nasze, winy, któ
rych każdy człowiek ma niezliczoną ilość. 
Cierpienie jest karą — ale, zniesiemy ją z 
uległością, gdy nam będzie towarzyszyć w ia 
ra w  to, że cierpienie jest powtórnym 
chrztem, jest ołtarzem, na którym dusza może 
być odkupiona.

Często cierpimy dosłownie tak, jak Chrys
tus — to znaczy nie za swoje lecz za cudze 
winy. Odwagi i pociechy powinno dodać nam 
wtedy przeświadczenie, że jesteśmy pomocni
kami Chrystusa, niejako wspólodkupicielami.

Nierzadko jednak Bóg zsyła nam cierpie
nie dla naszego uszlachetnienia. Gdyby mar
mur obrabiany ręką rzeźbiarza mógł czuć 
i mówić, krzyczałby z bólu i płakał od każ
dego uderzenia, które przecież przemienia 
nieforemną bryłę w  dzieło sztuki.

Cierpienia wymaga szlachetne życie, do 
którego w ezw a ł Chrystus każdego chrześcija
nina. gdy m ówił: „Jeśli kto chce iść za mną, 
niech weźmie krzyż swój na każdy dzień i 
naśladuje mnie” (Marek, 8, 34).

Taki codzienny krzyż ma każdy z nas. Jest 
nim ciężka praca zawodowa, przykry czło
wiek, nieludzki przełożony, a może choroba. 
Stwierdził to Apostoł Paweł, gdy pisał: „W e  
wszystkim ucisk cierpimy, lecz na duchu nie 
upadamy, jesteśmy w  biedz;e. lecz nie roz
paczamy, znosimy prześladowanie, lecz nie 
jesteśmy opuszczeni... Dzisiejsze bowiem 
utrapienie nasze lekkie i przemijające, chwa
lę wiekuistą wag i niezmiernej w  nas spra
w u je ” ( I I  Kor., 2, 8-17).

Cała w tym rzecz, by pamiętać, że cierpie
nie jest przemijające, że smutek v> radość 
się obróci.

P ięknie wyśpiewał to psalmista: „K tórzy  
sieją ze łzami, będą żąć z radością. Idąc szli 
i płakali, rozsiewając nasienie sw7oje, ale 
wracając się, przyjdą z weselem, niosąc sno
py swoje”  (Ps. 125, 5n).

Ks. dr S. W ŁO D A RS K Ą



„BŁOGOSŁAWIENI
tasie Jezusie” (FU. -i, 7). POKO) CZYNIĄCY "  ( Ml. 5, 9 )

M O T T O :

„ A  pokój Boży. który  
przewyższa wszelkie p o 
jęcie , n iechaj strzeże 
serc waszych i um y
słów waszych w C hrys-

Chrystus Pan w  kazaniu na Górze ogłosi! 
światu swoich Osiem Błogosławieństw, a 
wśród nich jedno bardzo znamienne dla dzi
siejszych czasów: „Błogosławieni pokój czy
niący, albowiem synami Bożymi będą na
zwani”.

Trzeba przyznać, że błogosławieństwo to 
jak  najbardziej spełnia się i to na naszych 
oczach, a chyba z największym skutkiem 
■w naszej Ojczyźnie. Dlaczego ?

Polska podczas ostatniej wojny przeżyła 
w ie lką gehennę, bo najeźdźca niszczył nie 
tylko żyjących, ale wszelki nasz dorobek go
spodarczy.

Po w o jn ie  w gruzach leżały nie tylko wsie 
i miasta, ale warsztaty, fabryki, kopalnie, 
słowem cala gospodarka ' narodowa.

Dzisiaj po dwudziestu latach po wojnie 
me tylko" usunęliśmy skutki wojny, ale z du
mą możemy pou iedzieć. że weszliśmy do czo
łówki światowej na każdym niemal odcinku 
życia gospodarczego kraju. W  dziele tym jest 
ogromny wkład każdego obywatela niezależ
nie od wyznawanego światopoglądu relig ij
nego, społecznego czy politycznego. A le  my, 
wierzący, mamy pełne prawo powiedzieć, 
że z nami jest Bog i Jego błogosławieństwo, 
gdyż Polska jest ..Matką Pokoju". W  Polsce 
bowiem narodził się światowy ruch pokoju.

który dzisiaj ogarnął dosłownie cały świat. 
Polska „pokój czyni"

Rach pokojowy w  swych formach organi
zacyjnych rodził się w  naszym kraju. W 
Polsce we Wrocławiu odbył się bowiem w  
dn. 25—28.V I I I .1948 r. Kongres Intelektuali
stów w  Obronie Pokoju. Na Kongresie zosta
ła uchwalona rezolucja wzywająca  wszystkich 
ludzi świata* dobrej woli do łączenia się w 
obronie pokoju. Pod koniec roku 1948 utwo
rzony został M iędzynarodowy Komitet Łącz
ności Intelektualistów w  Obronie Pokoju, 
który  wspólnie z innymi międzynarodowymi 
organizacjami wystąpił z inicjatywą zwołania 
Św iatowego Kongresu Pokoju.

Pierwszy  Św iatow y  Kongres Pokoju został 
zwołany w  drugiej dekadzie kwietnia 1949 i\ 
do Paryża. Na Kongres przybyło dwa tysiące 
delegatów z 72 krajów. Polscy działacze ru
chu obrony pokoju byli współautorami „M a 
nifestu Kongresu" formułującego podstawo
w e  cele światowego ruchu pokoju. Kongres 
powołał Stały Kom itet Św iatowy Obrońców 
Pokoju. Przewodniczącym jego został prof. 
Joliot Curie.

W  marcu 1950 roku odbyła się w  Sztok
holmie kolejna sesja Komitetu Św iatowego 
Obrońców Pokoju. Na sztokholmskiej sesji 
uchwalono apel do wszystkich rządów świa
ta w  sprawie zakazu produkcji i użycia bro

ni atomowej. A p e l  mówił, że rząd. który 
ośmieliłby się użyć broni atomowej będzie 
uznany za przestępcę wojennego.

Apel sztokholmski Stałego Komitetu Św ia
towego Obrońców Pokoju podpisało 17.000.000 
Polaków. Ogółem zaś Ape l  podpisało
500.000.000 ludzi całego świata.

1—2.IX .1950 r. z udziałem 1300 delegatów 
obradował w  W arszaw ie I Kongres P o l 
skich Obrońców Pokoju.

W  dniach od 16 do 21.X I .1950 r. z udzia
łem 1390 delegatów z 81 krajów' obradował 
w  Warszawie I I  Światowry Kongres Pokoju. 
Na Kongresie powołano Św iatową Radę P o 
koju. Warszawski Kongres wystąpił z żąda
niem natychmiastowego przerwania dzia
łań wojennych w  Korei. Podczas tego K o n 
gresu stolica Polski — Warszawa otrzymała 
honorowrą Nagrodę Pokoju.

W  lutym 1951 obradowała w  Berlinie I 
sesja Św iatowej Rady Pokoju, która wystąp i
ła z apelem o zawarcie paktu pokoju m ię
dzy pięcioma w ie lk im i mocarstwami.

W  październiku 1952 r. odbył się w  Pek i
nie Kongres Obrońców Pokoju kra jów A z j i  
i strefy Pacyfiku, z udziałem obserwatorów 
obrońców pokoju z Europy. A z j i  i Afryki.

Ko le jnym  etapem działalności obrońców 
pokoju były: Nadzwyczajna sesja Światowej 
Rady Pokoju obradująca w  Berlinie W ie 
deński Kongres Narodów' w  Obronie Pokoju. 
Na Kongresie Wiedeńskim uchwalony został 
apel do rządów pięciu wielkich mocarstw 
y  sprawie wzajemnego podpisania paktu po
koju oraz zakończenia wo jny  w Indochinach.

W  r. 1953 kolejna sesja Św iatowej Rady 
Pokoju obradowała w  Budapeszcie i Wiedniu, 
»  w  r. 1954 ponownie w  Wiedniu i Berlinie. 
JP roku 1955 w  Helsinkach, a w  r. 1956 w  
Tokio i Hirosz.imie. W  roku 1957 w  Berlinie.

N O W Y  P L A N  P O L S K I
Rząd polski wystąpił z nowym 

planem zmierza jącym do zmnie j
szenia napięcia n~:“ dzynarodowe- 
go i umocnienia bezpieczeństw-a 
w  Europie środkowej. Plan ten 
ujęty został w  formie m emoran
dum. wystosowanego do rządów: 
NRD, N R F  i CSRS w  sprawie 
zamrożenia zbrojeń jądrowych i 
termojądrowych w  środkowej 
Europie. M yś l o zamrożeniu zbro
jeń nuklearnych w  tym  rejonie 
rzucił w  końcu grudnia I sekre
tarz K C  P Z P R  W ładys ław  G o
mułka w  swym przemówieniu 
wygłoszonym  w  Płocku.

U podstaw polskiego planu, 
któremu opinia publiczna nadała 
już imię „P lanu Gom ułki" leży 
zasada, jaką polityka polska k ie 
ruje się od lat: konsekwentne
dążenie do znalezienia rozw ią
zań, które by przyczyniły  się do 
polepszenia sytuacji m iędzynaro
dowej.

Polska jest zainteresowana 
przede wszystkim w  rozw iąza
niach. które bv polepszyły sytu
ację w  tej części Eurony, z k tó 
rą jesteśmy bezpośrednio zw ią 
zani. Ten kto działa na rzecz 
polepszenia sytuacji w  Europie 
środkowej, działa jednocześnie 
na rzecz umocnienia pokoju, od
prężenia i rozbrojenia.

N ie  jest to p ierwszy krok w  
tym zakresie ze strony Polski, 
W  1957 r. Polska wysunęła plan 
przekształcenia Europy środko
w ej w  strefę wolną od zbrojeń 
atomowych. Pam iętamy z jak 
dużym zainteresowaniem p rzy ję 
to nasze propozycje w  stolicach 
wielu państw i wielu ośrodkach 
opinii ppblicznej. Plan ten jest 
nadal w  całej pełni aktualny.

In ic jatywa Polski podjęta zos
tała w  okresie, kiedy zarysowują 
się możliwości porozumienia w  
różnych zagadnieniach życia 
międzynarodowego. Toczy  się w

świecie szeroka dyskusja na te 
tematy. W  toku tych dyskusji, 
z różnvch stron wskazuje się na 
niebezpieczeństwa, jakie mogą 
w'yniknąć z dalszego nagrom a
dzenia zapasów broni jądrowej. 
Na określenie groźby, jaką w y 
twarza wzrost zapasów broni 
jądrowei właśnie w  Stanach 
Zjednoczonych ukuto wyrażenie:
o v  e r k i 11. które można by prze
tłumaczyć, jako s p u e r z a b i j a -  
n i e. T rw an ie  tej sytuacji, a 
zwłaszcza w  rejonach świata na
cechowanych szczególną w ra ż l i 
wością. stwarza stałe i stale 
wzrastające niebezpieczeństwo. 
Jedyne wy jście  z tej sytuacji to 
z a h a m o w a n i e  i z a s t o 
p o w a n i e  tego procesu.

Do tego celu zmierza polska 
propozycja. P rzew idu je  ona zobo
wiązania państw nuklearnych do 
nieprzewożenia na obszary pro
ponowanego zamrożenia nowych 
pocisków jądrowych i te rm o ją 

drowych, zobowiąząnie państw 
proponowanego obszaru do nie- 
produkowania i n ieprzyjmowania 
od innych kra jów  broni jąd ro 
wej. Zasługuje na uwagę r ó w 
nież i system kontroli zapropo
nowany przez Polskę. M em o
randum rządu polskiego pod
kreśla gotowość do podjęcia ro 
kowań w  sprawie przedstawienia 
planu i zapewnień, że rząd po l
ski odniesie się z- uwagą do 
wszystkich konstruktywnych 
wniosków, jakie byłyby  wysunię
te w  toku tych rokoWań. Jest to 
oświadczenie, które pozostaje w  
całkowitej zgodzie z literą i du
chem wszystkich punktów planu 
polskiego.

FJan polski wywoła ł  o lbrzymie 
zainteresowanie opinii publicznej. 
W ie lu  mężów stanu i po lityków 
wypowiada pozytywne opinie na 
temat Planu Gomułki w'idząc w  
nim rzeczywisty wkład w  dzieło 
pokoju. (O.)



Ogólny widok na Pragę, miasto Chrześcijań
skiej Konferencji Pokojowej (zdjęcie górne). 
Obelisk, kamień-monolit, przed Katedrą św. 

Vita, Hradczany (zdjęcie dolno).

w 1958 Colombo (Cejlon), a w  1959 w  Sztok
holmie.

W  d z :esiątą rocznicę powstania Ruchu Po
koju sesja biura SRP  toczyła się w  Moskwie.

Po śmierci przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju  —  prof. Joliot Curie, powołano 
do życia M iędzynarodowe Koleg ia lne  P r e 
zydium, w  skład którego wszedł również 
przedstawiciel z Polski prof. L. Infeld.

ł

Do Św iatowego Ruchu Obrońców Pokoju 
włączyły się również Kościoły różnych w y 
znań. I tak w  1961 roku (od 13 do 18 cze rw 
ca) odbyła się Kon ferencja  Kościołów Chrześ
cijańskich w  sprawie pokoju w  Pradze.

Przed Kon ferenc ją  Praską przedstawiciele 
kościołów ekumenicznych (delegacji Kośc io
ła Polskokatolickiego przewodniczy! Ksiądz 
Biskup Prymas Dr Maksymilian Rode) w y 
stosowali odezwę do duchowieństwa i w ie r 
nych wyznań chrześcijańskich. W  odezwie 
czytamy m. in. „W raz z doniosłymi przem ia 
nami świata, rozw ojem  techniki,  i osiągnię
c iami ducha■ ludzkiego, n iosącymi w sobie 
niesłychane możliwości rozwoju, ale zarazem
— o ile wykorzystane będą niewłaściwie — 
zniszczenie wszelkiego życia, staje się oczy
wiste, że przed ludzkością staje największy 
dziś nakaz — obrona i utrwalenie pokoju  na 
całej ziemi. Ten nakaz dzisiejszego dnia nie 
jest żadną nowością, lecz właściwym przy ję 
c iem anielskiego zwiastowania —  „Chwała  
na wysokościach Bogu, na z iemi pokój" ...  — 
rozlegającego się u kolebki Zbawiciela".

Na wzór Św iatowej Rady Pokoju  powo ła
na została do życia Św iatowa Rada Kościo
łów  Chrześcijańskich, która zorganizowała 
Kongresy w  sprawie obrony pokoju w  A m 
sterdamie, Evanston i N ew  Delhi. (Kościół 
Polskokatolicki reprezentował Ksiądz Biskup 
Prymas Dr Maksymilian Rode. który jest 
członkiem Prezydium polskiego ruchu obroń
ców pokoju).

Kościoły chrześcijańskie bardzo czynnie 
włączają się do akcji w  obronie pokoju. Rea
lizując uchwały I Ogólnochrześcijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego w  Pradze. Kościo
ły bardzo często organizują w  poszczególnych 
krajach Regionalne Konferencje  poświęcone 
sprawom pokoju. t

W  czerwcu br. w  Pradze będzie obradowało 
I I  Ogólnochrześcijańskie Zgromadzenie Poko
jowy. G łównym  tematem obrad będzie re
ferat prof. Hromadki: „Moje przymierze — 
to żywot i pokój”. Uzupełnieniem referatu 
będą koreferaty: „Pokojowe współistnienie", 
„Obraz człowieka we współczesnym świecie 
techniki”, „Odpowiedzialność chrześcijan za 
współczesny świat”, „Głód i niezależność go
spodarcza”, „Wolność i jedność”.

Koreferentami będą przedstawicie le Kościo
łów  Europy, Am eryk i Płn., Am eryk i Łaciń
skiej, A z j i  i A fryki.

Dzieje in ic jatywy chrześcijańskiego ruchu 
pokojowego są krótkie, lecz niezwykle  ow oc
ne. Inicjatorami ruchu były Wydzia ły  Teo
logii Ewangelickiej w  Pradze i w  Modrej 
k.Bratysławy z prof. Hromadką na czele przy

czynnym współudziale działaczy ekumenicz
nych z Polski i innych kra jów  demokracji 
ludowej. Początek był skromny. Zaledwie 
45 delegatów wzięło udział w  pierwszej kon
ferencji w  1959 r. Żyw a  działalność jednak 
sprawiła, że aktualne zagadnienie ruchu po
kojowego znalazło odzew w  coraz to szer
szych kręgach ludzi wierzących. Już w  1960 
r. liczba delegatów podwoiła się.

P ierwsze Ogólnochrześcijańskie Zgromadze
nie Poko jowe  w  1961 r. l iczyło 700 delegatów, 
w  roku bieżącym zaś przew iduje się udział 
1.200 delegatów z różnych części świata. N ie 
w ątp l iw ym  dowodem tego, że in ic jatywa 
Chrześcijańskiej Konferencji Poko jowe j P ra 
skiej znalazła zwolenników na całym świecie, 
są koreferenci z A fryk i,  Az j i ,  Am eryk i i 
Europy, którzy poruszą sprawę pokoju i roli 
chrześcijaństwa w  walce o pokój.

L iczna delegacja polska, która w  tegorocz
nym Zgromadzeniu weźm ie udział, pragnie 
poważnie przygotować się do obrad. W  tym 
celu w  dn. 28 stycznia rb. odbyło się w  sie
dzibie Polskiej Rady Ekumenicznej w  W ar
szawie zebranie, które zgromadziło sześćdzie
sięciu przedstawicieli  Kościołów chrześcijań
skich w  Polsce. W  zebraniu wzię l i  udział 
goście z zagranicy: sekretarz generalny
Chrześcijańskiej Konferencji Poko jowej ks. 
Jarosław Ondra oraz skarbnik Konferencji 
prof. dr Stefan Turnsky.

Referat na temat „Chrześcijańska Konfe
rencja Pokojowa, jej zadania i cele" w y 
głosił ks. Trenkler.

Po referacie członkowie komisji Zgroma
dzenia zapoznali zebranych z problematyką 
i działalnością komisji, które pracują nad 
zagadnieniami: „Pokój a problem Niemiec”,

„Pokój a zbrojenia atomowe”, „Pokój a nowe 
państwa”, „Pokój a rozbrojenie”, „Pokój 
a Ekumenia”, „Pokój a wolność ’, „Służba 
młodzieży na rzecz pokoju”, „Pokój a zimna 
wojna”.

Goście z Czechosłowacji m ówil i  o przygo
towaniach do I I  Ogólnochrześcijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego, problemach i te
matach referatów. Uchwalono również w y 
słać do prof. Hromadki rezolucję, w  której 
czytamy:

„Zjednoczen i w tęsknocie i  dążeniu do 
powszechnego pokoju  na świecie, pozdrawia
my Chrześcijańską K onferencję  Pokojową  
jako zespolenie twórczych myśli i sił w o f ia r 
nej służbie na rzecz pokoju.

W. dorobku teologicznym Chrześcijańskiej 
K on fe ren c j i  Poko jow e j widzimy sumę b ib l i j 
nego zwiastowania pokoju, potwierdzonego  
bolesnymi doświadczeniami histori i,  ale też 
niezłomną nadzieję ostatecznego zwycięstwa 
pokoju  na ziemi. Dlatego też wyrażamy po 
dziw i wdzięczność za trud i poświęcenie  
w tworzeniu zrębów chrześcijańskiej nauki 
i pokoju  i składamy wyrazy szacunku i uzna
nia teo logom i innym działaczom Chrześ
cijańskiej K on ferenc j i  Poko jow e j  z je j  P re 
zydentem ks. prof. dr L. Hromadką na czele.

W ita jąc szczerze zapowiedź zwołania I I  
Ogólnochrześcijańskiego Zgromadzenia Poko 
jowego, widzimy w n im  dalszy owocny etap 
na drodze do utrwalenia poko ju  między 
wszystkimi narodami i  zgłaszamy gotowość 
popierania tego dzieła modlitwą, świadec
twem, czynem i ofiarnością.

Pragn iemy rozw ijać i utrwalać działalność 
Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej K on fe 
renc ji  Pok o jow e j i na tej drodze doskonalić 
się w służbie narodowej i ludzkości, w du
chu Tego. którego Słowo Boże zwiastuje 
jako Księcia Pokoju.

Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi 
pokój!" .

¥

Polskie dzieło zainicjowane w e  Wrocławiu 
zdało światowy egzamin i podżegaczom w o
jennym oraz wszystkim zwolennikom „m ię 
sa armatniego" wytrąciło  broń z  ręki i bar
dzo poważnie osłabiło napięcie pożogi w o 
jennej w  wielu punktach kuli ziemskiej.

Polska nie tylko zainicjowała międzynaro
dowy ruch pokoju ale dotąd czynnie zabie
ga o utrwalenie pokoju światowego, o znisz
czenie broni termojądrowej, o redukcję zbro
jeń. Znany jest na całym świecie „P lan  Ra
packiego” w  sprawie utworzenia strefy bez
atomowej w  Europie środkowej oraz „Plan 
Gomułki-1 w  sprawie zamrożenia zbrojeń 
jądrowych i termojądrowych w  Europie środ
kowej.

A  walczyć jest naprawdę o co, bo jak po
dała specjalna komisja powołana w  1962 r. 
przez Zgromadzenie Ogólne N Z  — wydatki 
na zbrojenie w  skali światowej wynoszą 
120 mld dolarów. Stanowi to połowę w a r 
tości inwestycji brutto całego świata lub co 
najmniej 2/3 łącznego dochodu narodowego 
krajów' słabo rozwiniętych. Ponadto warto 
pamiętać o innych ogromnych wydatkach na 
zbrojenie. I tak np. za jedną rakietę typu 
,,Jupitćr“ . która kosztuje 1.200.000 dolarów, 
można zbudować 60 nowoczesnych domów 
mieszkalnych. Jedna podwodna łódź atomo
wa z rakietą „Polaris", która kosztuje
100.000.000 dolarów, można zbudować i cał
kowicie wyoosażyć 25 szpitali. Jeden samolot 
typu ,,W-70“ , którego koszt wynosi 150.000.000 
tj. ty le  co 37 nowoczesnych szkół. Oznacza 
to, że za jednoroczne wydatk i na zbrojenie 
można by zbudować 6.000.000 nowoczesnych 
domów mieszkalnych, tj. więcej domów niż 
posiada cała Polska.

Sprawa pokoju jest bezwzględnym i nie 
podlegającym żadnej dyskusji obowiązkiem. 
Sprawa pokoju to nasze „być lub nie być“ . 
Stąd do walki o pokój, z pełną świadomością
o nasze losy, muszą stanąć wszyscy bez 
względu na wyznawany światopogląd rel ig i j
ny czy społeczny. Dla wierzących zaś jest 
również obowiązkiem moralnym, religijnym, 
bo tak nakazuje „Książę Pokoju '1 — Jezus 
CBrystus. który  obiecuje specjalne błogosła
wieństwo ..pokój czyniącym".

Ks. mgr E. K R ZY W  A Ń SK I



JÓZEF BARANOWSKI

Ż Ó Ł W
Był to dzień budzącej się do życia w ios

ny. Wracałem z delegacji służbowej i już 
w  drodze postanowiłem, że odwiedzę mo
je  rodzinne miasteczko. N ie  sądziłem, że 
spotkam kogokolwiek ze znajomych. M i
nęło osiemnaście lat odkąd po raz ostatni 
pożegnałem się z miasteczkiem. Osiemna
ście długich lat — to już pewna dojrza
łość życia w  swoich decydujących prze
obrażeniach jak i przemian poprzez 
wszystkie dziedziny życia, poprzez poziom 
osiągniętego rozwoju ekonomicznego i 
kulturalnego.

Miasteczks) powitało mnie przytulną 
ciszą pełną słonecznej pogody. Z miłym 
rozczarowaniem spoglądałem na znajome 
uliczki i z trudem mogłem je rozpoznać. 
K o lo row e  domki na rynku wraz z ko
lorow ym  ratuszem. Ty lko  ten sam sta
ry zegar wydzwaniał uchodzące godziny. 
A le  myślami pozdrawiałem każdy zakątek 
miasteczka, poprzez przemożną falę wspo
mnień. Byłoby niedorzecznością zapytać 
obcego przechodnia o starą strzelnicę 
gdzie w  drewnianej szopie kulał śmy 
kręgle i czy zachował się stary młyn i nie
w ielk i staw nad którym pochylały się 
wierzby. Idealne miejsce naszych zabaw 
z lat szkolnych. Oto i szkoła. Lecz ani 
śladu ze starych murów z opadającym 
tynkiem. Z szarego, jakby przytłaczające
go gmachu. Na miejscu starej szkoły w y 
rosła nowa, nie do poznania. Z rzędami 
połyskujących okien, z przestrzennym boi
skiem szkolnym. Pozostał tylko stary 
kasztan emeryt zaglądający do uchylonych 
okien...

N ie  było mi sądzonym opuścić w  tym 
samym dniu miasteczko. Spotkanie było 
tak nieoczekiwane, że początkowo nie do
w ierza łem  sobie. Zauważyłem go w  jed
nym z małych lokali w chwili kiedy po
dano mi herbatę. Tak, to był on. P rzy ja 
ciel z dawnych lat. Powolnym, jakby ocię
żałym ruchem popijał piwo. Przywołałem 
kelnera i kazałem mu podać jedną w ięk 
szą. Z pewnością się nie pogniewa. M inę
ło przecież tyle lat odkąd ostatni raz go 
widziałem.

Odwrócił się w  moją stronę wpatrując 
się w e  mnie uporczywie. Jeszcze zanim 
uśmiech rozpogodził  jego twarz, zauważy
łem jak szybkim ruchem opróżnił kie li
szek.

— Ty le  lat, tyle  lat! Skąd nagle tutaj? 
Niechże się tobie przypatrzę. Janek! A 
niech runie... No, takie spotkanie musi
my... Tylko, że wypadnę dzisiaj z kursu. 
Cóż, jest się tym kierowcą mechanikiem. 
Jeżdżę na „Starach'' i jak jeszcze jeżdżę — 
uśmiechnął się znacząco. Droga dzisiaj 
cholerna. O drugiej mam przewóz budul
ca i jeszcze tam jakieś graty. To nic. Z ro
bi się. Zaczekaj.

Podbiegł do automatu telefonicznego. — 
Tak. Tu m ówi Marek — odwrócił się do 
mnie gestykulując ręką, że wszystko bę
dzie w  porządku. Wiedziałem, że połączył 
się z f irm ą w  której pracował.

I  tak się rozpoczęło to niespodziewane 
spotkanie z przyjacielem z ubiegłych lat. 
Czyniłem sobie wym ówkę, że m imo woli 
stałem się przyczyną, że opuścił w  tym 
dniu pracę poprzez kieliszek wódki, któ
rym go poczęstowałem, który zwiększa 
tylko ryzyko wypadku przy pracy, skoro 
nawet p iwa nie wolno mu było wypić 
przed kursem.

— A leż  mój kochany — usiłował wytłu
maczyć Marek. Przecież nie wiedziałeś, że 
wróciłem do swojego zawodu. Jest wszyst
ko w  najlepszym porządku. Takie spotka
nie. Rozumiesz. Zresztą wróciłbym z kur
su bardzo późno. Jutro nadrobię. Dzisiaj 
Janku, nasze święto!

N ie  wiedziałem, że wkrótce list powoła 
mnie niejako na świadka jakże przykrych 
przeżyć Marka. Zjedliśmy jeszcze wspólnie 
obiad i wyszliśmy na miasto. Zapadał 
z wolna wieczór. Wiosenny w iatr  miał w  
sobie zapach pobliskich łąk i pól, którymi 
otoczone było miasteczko. K iedy  zapyta
łem Marka o starą strzelnicę i młyn, ro
ześmiał się serdecznie.

— Nic z tych rzeczy mój drogi. Popatrz 
na nasze miasteczko, domy, ulice, szkoły 
Wszystko jak  z ig ły  zdjęte. Tylko łąki 
pola te same. no i lasy. raz jeszcze łasy. 
Przypominasz je  6obie?

Wkrótce znaleźliśmy się na jego kawa
lerskim gospodarstwie. Marek mieszkał 
na przedmieściu miasteczka, w  słonecz
nym dość dużym pokoju z przestrzennym 
widok.em na łąki i f io letowe pasma la
sów.

— Jakbym przeczuwał, żeby zaopatrzyć 
się jak należy na powitanie przyjaciela. 
Herbatka też będzie, a jakże.

— Z pewnością jutro czeka ciebie uciąż
l iwa praca Marku. N ie  chciałbym...

— Tylko  proszę cię. Bez żadnych wstę 
pów. Liczą się ze mną. Jestem n :ejako 
kierownikiem naszej f irm y „Transport". 
Mechanikiem specjalistą. Cokolwiek byś 
nie pomyślał. Wychylił  szklankę w ó dk 1 
i już nalał sobie następną. Wówczas za
pytałem. czy często pije. mając niełatwą 
i odpowiedzialną pracę.

— To nie ja pije. To moja przeszłość 
pije niekiedy ze mną. Ot, jak w  tej chw i
li. T o  jest taka ucieczka w  próżnię. Moja 
przeszłość doścignie nawet mój wóz. Nie 
da się wyprzedzić.

N ie zrozumiałem o co mu właściwie 
chodzi.

— Spójrz oto moja przeszłość. I podał 
mi dw ie  fotografie.

— l o  moja żona. Ładna, prawda? Na 
drugim zdjęciu mój syn. Henio. Wówczas 
miał sześć lat. Spoglądałem z sprzecznym 
uczuciem na zd jęc :a. Gdzie jest w ęc żo
na i jego syn? Podsunął mi szklankę her
baty i wódkę.

— Nie ma ich. N ie ma żony. ani syna. 
Jestem tylko ja. Rozumiesz? — wykrzyk
nął z wyrzutem w  głosie. Ty lko  ja i mo
ja  przeszłość. Posłuchaj Janku, bo nie 
w iem  kiedy się zobaczymy. W ięc  po w o j 
nie postanowiłem wrócić do swego zaw o
du kierowcy mechanika. Z łatwością od
nalazłem pracę. Zadbałem o kwalif ikacje  
zawodowe I jak  jeszcze zadbałem. Czy 
piłem? To znaczy nigdy przed pracą. B y 
łem często świadkiem brawurowych w y 
czynów kierowców, którym kilka kielisz
ków wódki dodawało otuchy i odwagi. 
T o  oni wołali na mnie Marek — żółw... 
z  powodu mojej zbyt ostrożnej jazdy. R y 
sowali kredą na samochodach żółw ia i za
śmiewali się w  głos. N ie  piłem, dopóki nie 
zapoznałem Anny, mojej przyszłej żony. 
N ie  zarabiałem źle. N ie  powiem. Więc m a
łe, przytulne mieszkanko jak widzisz, a 
potem syn. Oto on: mój Henio. A le  wyp i j  
ze mną i posłuchaj historii mojego życia.

Marek przywołując przeszłość jakby 
otrzeźwiał.

— N ie  wiem, nie przypominam sobie 
kiedy zacząłem pić i co było tego powo
dem. Koledzy? Otóż to właśnie. Anna co
raz częściej odwiedzała mnie w  pracy. 
Dziwna rzecz, interesowały ją wozy. Inte
resował ją  każdy odcinek naszej pracy. 
Niekiedy czekała na mój powrót całymi 
godzinami. W ięc  towarzyskie rozmowy z

kierowcami i n¥auka pierwszej jazdy wo- 
Kó! obszernego placu, tak dla zabawy, a 
potem wódka... Anna dała się lubić. By
ła młoda, ładna i towarzyska i piła... 
Chociaż nic z tych rzeczy, rozumiesz, je 
żeli chodzi o tak zwane umizgi. Tylko, że 
nasz synek był coraz częściej świadkiem 
zamroczonego uśmiechu matki.

Wiem, w iem  Janku co masz na myśli. 
Ze jak  mogłem pozwolić żonie na coś po
dobnego, że może nie potrafiłem niczemu 
zaradzić. Być może, że byłem tego powo
dem. kiedy po zakończeniu pracy zziębnię
ty i zmęczony drogą dałem się namówić 
na kolejkę a potem podochocone towarzy
stwo szturmowało nasze mieszkanie. Anna 
tłumaczyła się przede mną, że nie lubi 
samotności. Często zabierała ze sobą m a
łego Henia. Wówczas wśród kierowców 
wyróżniał się tęgi i jakby nieokrzesany 
mechanik, którego przezwaliśmy „Barczy
stym". To  on zwyk le  obejmował komendę. 
Coraz częściej miały miejsce awantury, 
kiedy na moim wozie  widniał nabazgrany 
farbą żółw, tym więcej, że Anna przymi- 
lając się dziecinnie nie zwracała się do 
mnie inaczej jak mój kochany żółw.

— Tatuś żółw, dlaczego na tatusia w o ła 
ją żó łw — dręczył mnie zapytaniem synek. 
A  kiedy mu wytłumaczyłem całą głupotę 
tego wymysłu... W idzę go jak dziś. zmarsz
czył po dziecinnemu brw i i tupnął nóżką.

— Tatusiu, niech im tatuś udowodni, że 
nie jest żółwiem.

Wreszcie nadszedł ten dzień. Chyoa sam 
diabeł go wymyślił  mój drogi...

Spoglądając na zdjęcia przysłuchiwałem 
się zwierzeniom Marka. W  jaką zaplątał 
się historię, ku czemu zmierzał, co prag
nął przede mna odkryć? Udałem, że piję. 
W  końcu nie rozróżniał, że ciągle jeszcze 
trzymam tę samą szklankę napełnioną 
wódką. P rzeraź l iw y  żal znalazł sobie we 
mnie miejsce. Może to był żal za minioną 
przeszłością, w  której zabłąkało się echo 
młodości lat szkolnych. Oto widzę mojego 
przyjaciela Marka z szkolną teczką w  rę
ku. Zawsze był dobrym i uczynnym kole
gą i niezłym uczniem. Kręgle, saneczkowa
nie, a latem wypady do starego młyna. 
A le  już wyb lak ły  kolory przeszłości, któ
rą zastąpiła teraźniejszość chwili.  Bogat
sze w  zasoby życia w  dążeniu do uprag
nionego celu. Marek nie miał łatwego ży 
cia. Zawsze borykał się z trudnymi warun
kami egzystencji. N ie  osiągnął zamierzo
nego celu. A le  stał się potrzebny spote- 
czeństwu. I był dobrym pracownikiem. 
Do chwili, kiedy...

Widzę jak Marek podchodzi do okna 
wpatrując się w  zarys wiosennego zmierz
chu. A le  już wschodził księżyc i bladym 
światłem rozjaśniał pokój.

Nagle zwrócił się w  moją stronę. Głos 
miał przyciszony, jakby zachrypnięty.

— A  może to wszystko co ci opowiadam 
nie jest po prostu warte wspomnień. Bo 
widzisz, to jest moja przeszłość a ty. ty 
Janku żyjesz przecież w innym świecie 
od mojego. Powiesz, że podobnych historii 
słyszy się wiele. A le  dla mnie, dla mnie 
jest ona...

Podbiegł do stołu i napełnił szklankę.

— Teraz piję. Muszę pić. Czy ty mnie 
rozumiesz? Pewnego dn.a kiedy powróci
łem z pracy synek rzucił mi się na szy
ję  — dziękując za zabawkę. Był to dzień 
jego imienin. Usłyszałem cichy, metalicz
ny brzęk jakby nakręconego samochodzi
ku. T jm czasem  był to żółw... którego na
kręcało się podobnie jak dziecięce zabaw
ki Siląc się na uśmiech wpatrywałem  się 
w żółwia czując jak napełnia mnie upo
korzenie i wstyd, a potem wściekłość. To
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ona, ona pomyślałem sobie — na przekór 
tobie, dla pośmiewiska wobec tej C3’ ej 
„ fera jny" ,  która za chwilę się zwali, żeby 
uczcić święto syna i ojca żółwia.

— Niech go tatuś dogoni — usłyszałem 
wesoły okrzyk syna. Mamusiu, tatuś goni 
żółwia... Rzeczywiście, że go goniłem, a 
potem zdeptałem...

Trącił moją szklankę. Wypiłem. W  
ustach czułem gorycz.

— T y  nie widzisz, ty nie możesz w ie 
dzieć, ale ja, .ja w idzę dokładnie.

Uniósł w  górę butelkę.

— Popatrz, w  tej butelce widać wstęgę 
szosy. Drzewa z lewej i prawej strony. 
I nasze wozy  c iężarowe „Star 20". W raca
liśmy do naszej bazy po wyładowaniu 
sprzętów budowlanych. Mieliśmy za sobą 
piekielną drogę, jazdę przez gęsty las. 
Spieszyło m i się tego dnia. w  myślach 
przeżywałem dawno minione imieniny sy
na. W idzia łem  go zapłakanego na widok 
zniszczonego żółwia. Potem krzyk Anny, 
kiedy ją  uderzyłem w  twarz. Teraz mi się 
spieszyło do niej, do syna...

Mój przyjaciel trwał chwilę w  bezru
chu. wyczerpany zwierzeniami. Sięgnął po 
szklankę, ale po chwili  odsunął ją  i p.rzy- 
siadł do mnie.

— Wiatr  wpadł do szoferki i chłodził 
twarz. Siln ik grał monotonnie. Szosa ide
alna. Po kilku kilometrach drogi spadł 
nagle deszcz. Zmniejszyłem więc szybkość 
bo wóz był nienaładowany. Kolega dając 
sygnał wyprzedził mnie. Znalazłem s:ę 
sam na szosie w szarej zasłonie deszczu, 
gdy wtem usłyszałem urywane, długie 
sygnały. I już zrównał się ze mną wóz. 
A  w  nim... Anna!

Starałem się przekrzyczeć szum motoru, 
deszczu i wichury. Obok żony siedział sy
nek i wymach iwał do mnie rączkami. Do
piero wówczas spostrzegłem Barczystego. 
Jego szeroką, jakby rozlaną twarz pokrytą 
zarostem. Barczysty spal. W óz  prowadziła 
Anna. Przez chwilę  jechaliśmy razem.

— Stój, stój Anetko — krzyczałem.

— Goń żółwia. K to  prędzej usłyszałem 
głos Anny.

— Żółw, żółw, żó łw  — krzyczał teraz 
syn, podskakując na siedzeniu. Barczysty 
przebudził się i jedną ręką objął Annę.

— Ha, ha, ha — zanosił się od śmiechu. 
Goń żonę bo ci ucieknie!

Postanowiłem przeciąć im drogę choćby 
kosztem uszkodzenia naszych wozów. Lecz 
w  tej chwili  w ó z  Barczystego w y rw a ł  się 
naprzód. Za wszelką cenę postanowiłem 
ich dogonić. Spojrzałem w  lusterko. Dro
gę miałem wolną. Wiedziałem, że wkrótce 
minę przejazd kolejowy. Już dostrzegłem 
wóz Barczystego. Teraz daganiałem ich z 
każdą minutą. N ie  mogłem siebie w yobra
zić, żeby przy takiej szybkości w ó z  pro
wadziła  Anna. Równ ież  Barczystego n 'e  
byłem pewien, zwłaszcza kiedy sobie pod
pił. Kp ił  sobie po prostu z wszelkich po
ślizgów. Dla niego jakby nie istniał szyb
kościomierz ani jakakolw iek przeszkoda. 
A le  już opadała z wo lna zapora. Oni już 
ją  przejechali.  Było prawie  niemożliwością 
w jechać na strzeżony przejazd. M im o 
wszystko nie zmniejszyłem szybkości, ja
— doświadczony kierowca. W  obaw ie o 
życie A n n y  i syna stałem się wówczas 
piratem drogowym, niczym Barczysty. 
W jechałem w’ ięc na oślep odrzucając z 
impetem zaporę. Dwóch przerażonych ko

le jarzy jakby usiłowało powstrzymać mój 
wóz. I już opasłe cielsko lokomotywy z 
gwizdem i sykiem runęło wprost na mn;e. 
Odczułem głuche uderzenie w  tylną śc:anę 
wozu i runąłem głową w  szybę. Czułem 
jak odłamki szkła dosłownie przecinają 
mi twarz. To nie ja, to nie ja  prowadziłem 
w  danej chwili wóz. Już pędziłem szosą 
pokonując zakręty i oto już ich miałem. 
Czułem na ustach krople potu i krwi. 
Stój wariacie — krzyczałem bez opamięta
nia jakby Barczysty mógł mnie usłyszeć. 
Wówczas, wówczas.... ch w oz  podskoczył 
w  górę jak podrzucone pudełko, zanim 
loz leg ł się potworny huk — gdy zrówna
łem się z nimi i wyskoczyłem.

I nagle usłyszałem krzyk długi, bolesny 
krzyk. B ył tak przerazl^wy, że stałem w  
miejscu sparaliżowany obłędem strachu. 
A  potem była już tyłka cisza, jeszcze bar
dziej upiorna. Trzym ałem  na rękach mo
jego  syna... Miał uchylone usta jakby usi
łował zaczerpnąć powietrza. Do dz :ś sły
szę ten krzyk, ale nie potrafię  powiedzieć 
z czyich wyrw ał się ust. Na potrzaskanym 
wozie siedziała śmierć. To ona pomogła 
mi odszukać syna, a ja bez przerwy zada
wałem  mu pvtan:a, czy go boli. czy go 
jeszcze boli... odgarniając zlepione krwią 
jasne kosmyki u'łosów. Z martwym  dzie
ckiem na ręku wpatrywałem  się w  żonę 
Leżała w  zeschniętych chwastach, obok 
niej Barczysty, usiłował powstać, ale za
trzepotał ty lko ręką i opadł.

Pomyśleć, w  przydrożnym row ie leża!a 
ocalała butelka z nieaopitą wódką. K to  o 
nią zadbał, żeby się nie rozbiła... Może 
śmierć pragnęła w ypraw ić  sobie po
śmiertną stypę nad synem...

Barczysty i żona długi czas przebywali 
w szpitalu. M iałem jeszcze na tyle sił. że
by ją  odw iedzić  krótko przed rozprawią są
dową. N ie  powiem, czy k iedykolw iek m ógł
bym rozpocząć z nią życ :e na nowo. Czy 
przebaczyłbym. Dopiero w  ub'egłym roku 
opuściła więzienie. T o  wszystko N ie mam 
żony. N ie  mam już syna.

Głos mojego przyjaciela przycichł nagie. 
N ie  śmiałem zapytać o cokolwiek. Zresztą 
czy trzeba było dalszych wyjaśnień? Ma
rek wstał i uchylił okno. Chłodne po
wietrze napełniło pokój. Oto^ jak wygląda
ła jego  przeszłość przed którą uciekał. 
Zbyt w ielk im  był je j  ciężar. Zw ierzy ł  mi 
się, że poczynił starania o przeniesienie go 
na ziemie zachodnie.

— Byle stąd jak najdalej.  Rozumiesz? 
Tutaj każdy dzień wlecze się za mną jak 
żółw... Jakże mu współczułem wobec 
strasznych przeżyć, jak  dobrze go zrozu
miałem.

— Chcę rozpocząć życie od nowa — za
decydował z uporem. Od nowa. Rozumiesz?

Spojrzał na butelkę i podsunął sobie 
szklankę.

— A le  w p ie rw  upiję moją przeszłość. 
Up iję  do nieprzytomności, żeby raz na 
zawsze zapomnieć i już więcej do tego nie 
wracać.

Chociaż w  głosie Marka wyczułem jakby 
nową otuchę do życia, nie mogłem z n:m 
pogodzić się w  zupełności.

— Widzisz, to ty lko nam się zdaje, że 
przykry rozdział życia możemy po prostu 
oddalić k ie l :szkiem wódki, która zawsze 
będzie w  sobie miała posmak owych gorz
kich dni i m imo wo l i  narzuci nam w y 
blakłe obrazy wspomnień... Wódka n :e jest 
ucieczką od przeszłości. Potraktuj to życz
liwie, mój przyjacielu. Bc po cóż na no
w o  miałbyś odkryć źródło b;lesnych prze
żyć.

Świtało. Budził się nowy dzień. Może 
był zapowiedzią właściwego celu drogi w  
życiu Marka.

JOZEF B A R A N O W SK I

Z SERCEM 
DO CZŁOWIEKA

K im  był do niedawna Bogusłav. P.? Jakie 
było jego życie? Odwoła jm y się do kore
spondencji żony, syna i brata, która skrzęt
nie wypełn ia segregatory.

Żona: „Myślę, że możesz być porządnym 
człowiekiem... Wcale Ciebie nip potępiam 
a siebie nie wywyższam. Jak żyłam to nie
ważne. To mój grzech i za to będę odpowia
dała przed Bogiem. P raw dy  się nie w y rze 
kam. Lepsza jest najgorsza prawda niż naj
słodsze kłamstwo. Chociaż przez długie lata 
sama z dziećmi borykałam się z trudnościa
mi, ty tego nie chcesz zrozumieć, bo przy 
zwyczajony jesteś ty lko myśleć o sobie i o 
kochanej two je j  pani —  w ódce” .

Syn pisze do ojca: „Cześć Bogusław! N ie  
obrażaj się, że tak piszę, ale dla takiego ojca 
jakim byłeś, szkoda i tych słów. Piszesz, że 
chcesz wrócić do kochanej żony i kochanych 
dzieci. Możesz sobie to w yb ić  z głowy. 
Gdzieś był wcześniej,  gdy dzici -miały po 2— 
3 lata. Dlaczego w tedy  nie pisałeś „kocha
na żcno, kochane dzieci” , a rad byłeś, żeś się 
ich pozbył. Gdzieś był gdy były one gołe 
bose? Gdzieś był, gdy matka męczyła się 
aby nas w yżyw ić  i przyodziać? Teraz już 
mamy po 19 lat i niczyjej łaski nie potrze
bujemy, T w o je j  tym bardziej” .

Pisze brat: —  „Bogusław nie lubił uczci
wej pracy. Był lekkomyślny i nie przygoto
wany do założenia rodziny. Często upijał 
się i żył cudzym kosztem. W łóczył się po 
kraju, siedział w  więzieniach za różne w y 
kroczenia: przestępstwa, bo brakowało mu 
zawsze silnej wo li  i zdrowego pomyślunku. 
Dużo ucierpiała na tym jego rodzina” .

—  A  co na to Bogusław?
—  Więzienie było moim domem i moją 

rodziną -  upcwiada z n ieukrywanym  w zru 
szeniem. Życie dla mnie było koszmarem: 
po pow'rocie z N iem iec dokąd byłem w y w ie 
ziony na przymusowe roboty skradziono mi 
wszystkie dokumenty, nie miałem gdzie 
mieszkać i nie mogłem otrzymać stałej pra
cy. Starałem się dlatego dostać do więzienia, 
aby przetrzymać tam zimę.

Po chwili zastanowienia dodaje:
—  Przez te lata rozłąki z rodziną nosiłem 

nóż w b ity  w  serce. W  liście do żony Bogu
sław P. pisze: „Proszę o wybaczenie wszyst
kiego złego. Będę ci szczerym i w iernym  m ę
żem jak Bóg przykaza ł” . Rozmawiam  z k i l
koma urzędnikami różnych instytucji, k tó
rzy bezinteresownie dopomogli Bogusławo
w i P. w  wyrobieniu dokum entów i otrzyma
niu pracy oraz odnalezieniu jego rodziny. — 
W ydaw a ł się nam człowiekiem zniechęco
nym do życia i zagubionym. Postanowiliśmy 
mu dopomóc w  jego trudnej sytuacji mimo, 
że 18 razy był karany za drobne kradzieże, 
wyłudzania i włóczęgostwo.

W  czasie naszej pomocy Bogusław P. k i l 
kakrotnie załamał się i w róc ił  na drogę 
przestępstwa, bo „nikt nigdy na niego nie 
czekał” . Dopiero odnalezienie rodziny za
początkowało w  jego życiu korzystny prze
łom.

Rzadziej pił wódkę. Za naszą radą porzu
cił dawny styl życia i wzią ł się do uczciwej 
pracy, chociaż rodzina przyjęła go chłodno
i poważnie.

Jak siei okazało żona miała kochanka. P o 
wiada jednak, że od tego momentu znalazł 
cel w życiu. I potrafi l i  sobie nawzajem w y 
baczyć swoje winy. Zostało w ięc  odbudowa
ne gniazdo rodzinne.

*

Ten autentyczny przypadek nasuwa pew’- 
ne wnioski. Trzeba w ierzyć  w  człowieka. 
Trzeba spieszyć mu z bezinteresowną pomo
cą, okazywać życzliwość i zrozumienie jego 
potrzeb. N ie  wTystarczy tu samo przestrzega
nie przepisów i ustaw. N igdy  bowiem  prze
pisy nie zastąpią życzliwości i serca. A  
współczesny człowiek, nawet ten z nizin 
społecznych tak jak Bogusław P „  zmęczony 
życiem i zniechęcony szuka nie ty lko słowa 
otuchy, ale i serdecznej otwartej dłoni.

Fr. Oszmiański



W 21 ROCZNICĘ TRAGICZNEGO POWSTANIA
Dwadzieścia jeden lat temu — 19 kwietnia 

.943 r. — nad ghettem warszawskim zalopo- 
aly narodowe: żydowskie biaie z niebieską 
iwiazdą Syjonu i polskie biało-czerwone 
ztandary.

Wystąpili do walki najbardziej tragicznej. 
>o w  żadnym wypadku zwycięskiej wspol- 
odacy Me:era Ezofow-icza, Zamenhoffa, dr 
fanusza Korczaka. Juliana Tuwima. Herma- 
la Liebermana, prof. Hirszfelda i tego, któ- 
y urzekał nas symboliczną w 'z ją  Żyda pol- 
kiego. M ickiewiczowskiego cymbalisty Jan
kiela. Współziomkowie tylu innych szlachet- 
lych Żydów  polskich. Lud ghetta warszaw- 
,kiego wiodła do walki Z.O.B. Żydowska Or
ganizacja Bojowa.

Zaraz po północy hit lerowcy w;ystawili do- 
)koła murów straże naszpikowane posterun- 
cami có 25 m. Składały się one z N iem ców

ich najbardziej oddanych a zarazem najbar
dziej ohydnych kolaborantów czarnych sotni 
Jkraińców i bezwzględnych w  swej anty- 
;em:ckiej pasji Łotyszów. Nad ranem w  kie
runku centralnej zony ghetta rusza 2 tysiące 
izbrojonych po zęby cerberów hitlerowskie
go reżimu — SS-manow, czołgi, lekkie i szyb
kostrzelne działa.

P ierwsze strzały padły na tak bardzo zna- 
omych z lektury ..Ludzi bezdomnych" Że- 
•omsk ego ulicach: na Nalewkach, na Gęsiej, 
la ulicy im ienia twórcy języka esperanto — 
Zamenhoffa. Zwarte  szeregi kolumn SS-manów 
zostały powitane salwami automatów i wy-  
jucham: granatów. Lamie się w  paroksyź- 
nle zdz cienia, zaskoczenia i gniewu za do- 
:nane prewencyjne przywitanie bu‘ na pieśń 
5S-manów, z którą wchodzą oni w  obszary 
niasta umarłych, w tzw. „ghetto szczątkowe” .

Chorągwie żydowska i polska łopoczące na 
Placu M uranowss;m na jednym wietrze 
A-spólnej nienawiści wobec wroga wołaniem 
d prawo do życia, walki, symbolizują wierność 
•obie du  narodów. Ten pierwszy dzień Wal
i i  był jednak dniem i moralnego i material-

no-l.zycznego zwycięstwa' A le  tak mogl się 
zakończyć tylko, ten uzien. dzień pierwszy
— potem bvło znacznie gorzej. A  jednKk nie 
beznadziejnie, sławnie. boha:e sko , 1 id7.KO 
odważnie w  tym kotlowisku zagonionych aż 
po kres wycieńczenia ludzi. Powstaniem 
w  ghetcie warszawskim dowodził pu łkow
nik Mordecha.i An ie lew icz z syjonistycz
nego ugrupowania Haszomer Hacair. ten 
którego imieniem nazwana jest dziś jed 
na z ulic Warszawy. Byl on dzielnym konty
nuatorem chlubnych tradycji bohaterskiego 
pułkownika Berka Joselewicza. k ór> ong.ś 
zginął w bitwie pod Kockiem. Obok Aniele- 
wicza na czele powstania stali i Ż.O.B do
wodzil i :  J. Cukierman z ugrupowania Haha- 
luc, M. Edelman z socjalistycznego ugrupo
wania Bundu, M. Rojzenfeld z P P R  i szereg 
innych. Bojownicy walczącego ghetta mówili
o sobie:

. Jesteśmy jednym ogniwem w  ogólnym 
łańcuchu zmagań z wrogiem... Stanowimy sa
mym faktem istnienia część ogólnego fron ‘ u 
antyhitlerowskiego i pomagamy w  w'alce 
z w rog iem ’’ .

Tak też po jmowali misję tej walki przyja
ciele na zewnątrz miasta umarłych. Już dru
giego i trzeciego dnia walk  gwardziści i żoł
nierze A rm ii  K ra jow e j  nieraz skutecznym 
ogniem wspierał'' walczących ghetta.

Św iadomy faktu solidarności musiał być 
uśmierzyciel powstania, twórca współcześnie 
neronowskiej dekoracji — niszczycielskiego 
pożaru ghetta generał SS Jurgen Stroop. 
Św iadomy wtedy  gdy dane mu było chełpić 
się zdobywaniem, polskich i żydowskich 
równocześnie sztandarów. Warszawska dziel
nica „aryjska" doprowadziła do pasji Stroopa 
swym  bojowym sukursem ostrzeliwania sztur- 
m ówek SS-owskich z zewnątrz ghetta.

N a jw :ększe nasilenie walk  w  ghetcie w a r 
szawskim przypada na okres od 19 kwietnia 
do 7 maja. k.edy to trwały  szczególnie za
cięte walki na Miłej i na Lesznie,

Z Y C I E  „NA WIARĘ"
Są ludzie, którzy podobnie 

jak Antoni T. powiadaią: —
Najlepie j i na jwygodn iej żyć z 
kobietą ,,na w ia rę ” . Ślub cyw i l 
ny i kościelny rzekomo utrud
nia i kompliku je stosunki m ię 
dzy dwojg iem  osób, bo —  zda
niem tych panów — nakłada 
różne obowiązki i ogranicza 
wolną wolę. N iechętnie wys łu
chują upomnienia na temat u
stalonych przez akt ślubu obo
w iązków  rodzicielskich w^obec 
dzieci, wierności dozgonnej i 
podniesienie związku małżeń
skiego do rangi Św iętego Sakra
mentu. Ponad to stawiają w ła 
sne egoistyczne interesy i upo
dobania. Bywa, że w  k ry tycz
nych chwilach przychodzi opa
miętanie: chciałoby się wtedy 
naprawić krzywdę wyrządzoną 
bliźnim i sobie samemu, odzy
skać utracone miejsce w  społe
czeństwie, przeżyć p rawdziw ie  
wie lką miłość. A le  spustoszenia 
wywołane w  duszy przez anar
chię moralną i egoizm, nie 
szybko ulegają zatarciu. P rz e 
ciwnie, rodzą one skutki, któ
re kolidują z obowiązującymi 
zasadami moralnymi i p ra w n y 
mi. Co wtenczas staje się z ta
kim człowiekiem? W spom nia
łem o Antonim  T. Otóż ten 23-let-

ni młodzian, z zawodu murarz, 
na jp ierw  prowadził w  kilku 
wsiach woj. opolskiego niele
galne roboty budowlane, potem 
od czasu do czasu dokonywał 
w łamań do sklepów Gminnych 
Spółdzielni.

Część uzyskanych stąd p ie
niędzy poszła na wódkę, kupno 
motocykla i akordeonu, część 
zaś przeznaczona była na finan
sowanie innych upodobań. A n 
toni żył „na w ia r ę ” z Anną W.
i niezależnie od tego u trzym y
wał bliskie stosunki jeszcze z 
kilkoma inymi kobietami m. in. 
z 14-letnią Julią K. Za uwie
dzenie nieletniej i pozostałe 
przestępstwa Sąd Pow ia tow y  w  
Grodkow ie  skazał Antoniego T. 
łącznie na trzy  lata więzienia i 
6 tys. zł grzywny. Ręka Tem idy  
odmierzyła karę proporcjpnalną 
do czynów aliści pozostały 
trwałe  skutki życia „na w ia rę ” 
dziecko panieńskie Julii K. To 
dziecko dzisiaj w  rzeczywistoś
ci jest sierotą społeczną i zna
lazło przytułek w  jednym z 
państwowych dom ów dziecka. 
Ojciec odbyw'a karę więzienia, 
nie letnia matka za drobne w y 
kroczenia i demoralizację t ra f i 
ła do zakładu poprawczego.

— Nie  jestem już krnąbrnym, 
lekkomyślnym i nierozważnym 
jak dawniej —  rozmyśla nad 
swoim życiem Antoni T. Zrozu
miałem swoje zło. Dziecko m o
je, którego jestem nieślubnym 
ojcem, poniewiera się po św ie 
cie czekając na rodzic ielską po
moc, której nie ma, bo zła mat
ka za nieludzkie prowadzenie 
się została osadzona w  zakładzie 
poprawczym. W yrzu ty  sumie
nia, spóźnione żale, odradzające 
sie w  sercu poczucie ojcostwa? 
Dominuje nad tym wszystkim 
nieprzemożona tęsknota do w o l 
ności i chęć obarczenia „złej 
matk i”  główną odpow iedzia l
nością za losy dziecka. N ie ła 
two jest ludziom powiedzieć 
prawdę o samym sobie i z rew i
dować swoje dotychczasowa ż y 
cie. N ieraz trzeba cierpienia
i kary, aby pobudzić uśpione i 
n iewrażl iwe  sumienie.

*

Dla Antoniego B. zawarcie 
związku małżeńskiego było u
stalona przez tradycję fo rm u ł
ka. Jei rodzice w vw a r l i  na nie- 
ąo nacisk, ona zaś obawiała się 
konsekwencji życia „na w'iarę” , 
dlatego ustąpił; poszedł z 'nią 
do ołtarza i do urzędu stanu cy 
wilnego. Zadośćuczynienie tej 
formułce wrcale nie przeszkadza 
ło Antoniemu B. w  rozwijaniu 
specyficznych poglądów na ży 

cie. Zawsze był wygodny schle
biał własnym namiętnościom i 
uważał, że żonie i dzieciom los 
wyznaczył przy jego boku słu
żebną i pomocniczą rolę. Cenił 
wartość pieniądza. Gdy miał 
pieniądze był zarozumiały i 
nieprzystępny nawet dla w łas 
nej schorowanej matki. Nauczył 
się je  zdobywać w  różny spo
sób. Wszedłszy w  porozumienie 
z kilkoma nauczycielami nakło
nił ich do fałszowania św ia
dectw  szkolnych. Cena sprzeda
ży sfałszowanego świadectwa 
wynosiła od 500 do 1.500 zł; za 
sztukę. Sąd Pow ia tow y  w  K o 
szalinie w ym ierzy ł  m. in. A n 
toniemu B. karę czterech lat 
więzienia. Żona przeprowadziła 
rozwód i uzyskała alimenty na 
dzieci. O czym teraz myśli A n 
toni B? Chce przede wszystkim 
jak najszybciej opuścić w ię 
zienne mury.

Zapytacie państwo: —  Dobrze. 
A  żona, dzieci? Antoniego B. 
niewiele obchodzi ich los. Ż a 
łuje siebie i trochę własną mat
kę (bo dobrze mi jeść gotowała
i prała koszule), nikogo więcej. 
M artw ią  go nałożone przez sąd 
obowiązki alimentacyjne, gdyż 
ograniczają cokolw iek wolną 
wolę. Daleka jeszcze w  sercu 
tego człowieka droga do skru
chy, miłości i poszanowania 
norm społecznego współżycia.

F. O.

Na Zachodzie bohaterski żołnierz ghetta 
warszawskiego niemal nie doczekał się sa
tysfakcji. Żydzi byli tam opuszczeni przez 
wszystkich, nawet przez tak bardzo ekspono
wanego wdadcę chrześcijaństwa jakim był 
papież. Tak nawet przez papieża, który mógł 
przecież zdobyć się na głos protestu. Jak tu 
jednak żądać współczucia dla ghetta w a r 
szawskiego, dla walki polskich Żydów  jeśli 
papież opuścił Żydów' rzymskiego ghetta. W 
tym czasie, gdy powstanie w  ghetcie dogory
wało w  epizodach walki ostatnich Mohika
nów żydowskiego oporu, ambasador Rzeszy 
w  Watykanie — Ernest von Weizsanher pisał 
w  swym kurierskim liście do ministra spraw 
zagranicznych w  Berlinie Joachima von Rib- 
bentroppa (28.X .1943 r.).

..Papież, chociaż kursują tu pogłoski, że 
z różnych stron był w  tej sprawie (sprawie 
eksterminacji Żydów ) indagowany, nie dal 
się nakłonić do żadnej demonstracyjnej w y 
powiedzi przeciwko deportacji Żydów  z R zy 
mu” .

Żołnierz ghetta warszawskiego walczy, 
bohatersko do lioca 1943 r. a już beznadzie j
nie. desperacko do końca jesieni tegoż tak 
bardzo brzemiennego doniosłymi w ydarze 
niami roku.

Z B IG N IE W  JAN  W A Y D Y K



z k r a ju  i z e  Świata le g
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U N I W E R S Y T E T U  J A G I E L L O Ń S K I E G O
Z in ic jatywy Okręgowego Komitetu Obcho

dów  Tysiąclecia Państwa Polskiego w  Liege, 
przy wydatnej pomocy Centralnej Rady N a 
rodowej Po laków w  Belgii, odbyła się w  
styczniu w  „Domu Po lsk im ” w  L iege  uro
czystość związana z 600-letnią rocznicą pow 
stania najstarszej uczelni polskiej —  Uni
wersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie.

Na program uroczystości, w  której wzięła 
udział m iejscowa Polonia złożyły się: referat 
dra Kazimierza Jaroszewicza oraz występy 
znanego polonijnego zespołu młodzieżowego 
„Szarotka” z Geringen. C iekawym  uzupeł
nieniem prelekcji była zorganizowana w  
„Domu Folsk im” wystawa poświęcona U. J. k

W YD AW N ICTW O CENTRALNEGO KOMITETU 
T Y S IĄ C L E C IA  W W IELK IE) BRYTANII

W  Wie lk ie j  Brytanii Centralny Komitet 
Tysiąclecia wyda ł ostatnio interesującą bro
szurę poświęconą budowie Szkół —  Fomni- 
ków  Tysiąclecia w  Polsce oraz akcji zb iór
kowe j na ten cel wśród Polonii brytyjskiej.  
W  broszurze tej m.in. czytamy:

„ W  lutym 1964 roku upływa cztery lata od 
naszego pierwszego apelu o zbiórkę na Szko
ły Tysiąclecia. W  ciągu tych niecałych czte
rech lat zebraliśmy na szkoły w  Legnicy 
i N idzicy kwotę Ł  3.850” . Dalej omówiona 
została historia miasta N idz icy  oraz historia 
budowy Szkoły Tysiąclecia. Odczyt urozmai
cony był c iekawym i ilustracjami związanymi 
tematycznie z regionem Mazur. Końcowa 
treść zawierała wiadomości o życiu i tw ó r 
czości mazurskiego poety ludowego —  Micha
ła K a jk i  —  którego imię nosi Szkoła Tys iąc 
lecia ,w Nidzicy, fc

SZTU CZN E PŁUCA DLA KLINIKI U J
Z okazji 600-lecia istnienia Uniwersytetu 

JagiellońsKiego w  K rakow ie  Okręg 34 Rady 
Polonii Am erykańskie j  zamierza zakupić 
i przesłać do klinik i dziecięcej UJ sztuczne 
płuca. W  tym celu wśród Polonii p rowadzo
na jest zbiórka pieniężna, k

T O W A R Z Y S T W O  P I E R W S Z E G O  
T Y S I Ą C L E C I A  P OL S K I

Towarzys two P ierwszego 
Tysiąclecia PoLk i,  które
go prezesem jest Adam 
Grzegorzewski, wieloletni 
k ierownik polskich pro
gram ów  radiowych w  Chi
cago. urządziło bal połą
czony z bogatym progra
mem artystycznym. Dochód 
z wieczoru przeznaczono 
na Szkołę Tysiąclecia.

Towarzystwo, które dzia
ła dopiero od dwu lat, zdo
łało już złożyć w  roku u
b iegłym dwa tysiące dola - 
rów  na Szkołę Tysiąclecia 
w  Szczecinie. Hasło orga
nizacji brzmi: „N iech na
sze czyny i-ofiarność, a nie 
słowa —  będą wyrazem  
uczuć i miłości dla tej, 
która obdcuzy iQ. nas god
nością Polaków i Po lek ” . K

i * ,  V  

I  ŻYW IECKIE PIWO
Żyw ieck ie  p iwo ma ustaloną 

markę nie ty lko wśród smakoszów 
piwa w  kraju, ale i za granicą.

Na zdjęciu fragment nowoczes
nego wyposażenia w Żywieckich 
Zakładach, k

POLSKA NAUKA NA EKSPORT
Dzięki ustrojowi socjalistycznemu polska myśl techniczna 

staje się poważnym konkurentem na rynkach światowych.
Jeden z produktów polskiej myśli technicznej —  auto

matyczne tokarki, w iertarki i inne maszyny —  znane są już 
w  wielu krajach europejskich i zamorskich. Jc

ANTYBAKTERYJNE TKANINY
Profesor A. J. Meos i dr Z. A. W o lf  z Instytutu 

Przemysłu Tekstylnego w  Leningradzie w  wyniku 
długich poszukiwań uzyskali trwałą, antyseptyczną 
tkaninę.

N iedawno dr W o l f  zademonstrował działanie anty- 
bakteryjnej tkaniny. Na odpowiedniej pożywce doko
nano posiewu mikroba. W  środku umieszczono kaw a
łek antybakteryjnej tkaniny. Okazało się. że m ikroor
ganizmy nie ty lko nie rozw ija ły  się na tkance, ale na
wet do niej nie dotarły. Wokół tkaniny bowiem  po
wstała centymetrowa „strefa śmierci” , której mikroby 
nie mogły przekroczyć.

Uzyskano już kilka rodzajów antybakteryjnych. bio
logicznie czynnych tkanin, które mają różne właś
ciwości.

Antybaktery jne  tkaniny będą mogły mieć róż
norodne zastosowanie. Będzie można z nich szyć 
fartuchy dla lekarzy i pielęgniarek, pościel w  szpi
talach. Można będzie sporządzać materiały opatrun
kowe, opakowania do materia łów i instrumentów ste
rylizowanych, f i l try  do oczyszczania wody, której 
nie trzeba będzie chlorować.

AUTOSTRADA NAD 
MIASTEM

W ie lk o m ie j s k i  p r o b l e m  ruchu 
u l i c zn e go  nie t y lk o  is tn ie je  w
Po lsce ,  a le  w e  w s z y s tk ic h  m ia s 
tach św ia ta .  Z a g a d n ie n i e  z  dn ia  
na d z ień  p o t ę g u j e  się, bo  nie 
m oże  n ad ąży ć  za  w z ro s t e m  p o s 
tępu p r ze m ys łu  a u to m o b i l o w e g o ,  
m o t o r y z a c y jn e g o

J e d n y m  z ro z w ią z a ń  p r o b l e m u  
ruchu k o ł o w e g o  w San  F ra n c is co  
jes t  s zeroka  au to s t rada ,  s e r p e n 
tyną  b ie gnąca  ponad m ias tem .

M o że  i u nas c h oc ia ż  w częśc i  
d a ło b y  sit; w  p o d o b n y  sposób 
r o z w ią z a ć  n i e p o k o j ą c y  p r o b l e m  
ruchu k o ł o w e g o  na u l icach  d u 
ż ych  m iast?  k

K W I E C I E Ń

N 19 3 po Wielkanocy, Adolfa, 
Tymona

P 20 Teodora, Agnieszki
W 21 Anzelma, Feliksa. 

Jaromiry
s 22 Łukasza, Leona
c 23 Jerzego, Wojciecha
P 24 Grzegorza. Fidelisa
s 25 Marka Ewengelisty, 
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